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Artykuły możecie wysyłać na adres: krysiamaz@gmail.com
APEL DO UCZNIÓW MŁODSZYCH KLAS

REDAKCJA „MAJDANKI” W TYM ROKU KOŃCZY SZKOŁĘ. 

CZEKAMY NA NASZYCH NASTĘPCÓW!!! (
W NUMERZE:

Wycieczka do Auschwitz

Wspomnienia jednego z „Ośmiu wspaniałych”

Drugi odcinek opowiadania ELISEE oraz opowiadanie Valentine

„ Z Muzeum Powstania Warszawskiego do KL Auschwitz”
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 16 września 2014r. uczniowie naszej szkoły wzięli udział w panelu historycznym „z Powstania Warszawskiego do KL Auschwitz”, który odbył się w Muzeum Powstania Warszawskiego spotkaniu uczestniczyli byli więźniowe Auschwitz. Młodzież bardzo uważnie słuchała wspomnień i relacji dotyczących walk Powstańczych, wywiezienia do obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu. 
Historie osób, które w czasie wojny były w naszym wieku bardzo poruszyły nas. Słuchając tych opowieści sami zastanawialiśmy się, jak my byśmy postąpili żyjąc w tamtych czasach? 
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26 września mieliśmy okazję zobaczyć na własne oczy największy cmentarz 
w Europie, miejsce zagłady nie tylko Żydów, ale również Polaków a także pozostałości po byłym obozie przejściowym w Pruszkowie. Obejrzeliśmy najważniejsze miejsca w Auschwitz, zwiedziliśmy jeden blok, w którym znajdowały się buty, protezy, walizki więźniów, a także zabawki najmłodszych dzieci przywiezionych do obozu. Zobaczyliśmy „ścianę śmierci” na dziedzińcu miedzy blokami 10 i 11, a także tzw. karę słupka, która polegała na wieszaniu więźniów za wygięte do tyłu ręce, następnie udaliśmy się do krematorium oraz do miejsca, w którym poprzez otwory w suficie wpuszczano zabójczy gaz cyklon B.Do obozu dostarczono ponad 25 ton tego gazu, wykorzystywanego do zabijania w komorach gazowych. Dowiedzieliśmy się o okrutnych eksperymentach medycznych stosowanych wobec kobiet, które odbywały się w bloku 10. Następnie udaliśmy się do tzw. obozu „Auschwitz II” – Birkenau, który znajdował się nieopodal Oświęcimia, w Brzezince. Zwiedzając słuchaliśmy ciekawych i zatrważających opowieści byłych więźniów, a także mogliśmy poznać Pana, który urodził się w obozie w styczniu 1944r. W dzisiejszych czasach młodzież zapomina o wydarzeniach, które miały miejsce podczas II wojny światowej. 
Z podręczników szkolnych uczymy się tylko powierzchownie o tamtych czasach, dopiero podczas spotkania z byłymi więźniami Auschwitz zrozumieliśmy, ·co przeżywali ludzie w obozach, dowidzieliśmy się, jak wyglądało życie dziecka w tamtych czasach. Jesteśmy ostatnim pokoleniem, które ma możliwość posłuchania wspomnień świadków tych wydarzeń. 
Napisała Natalia

Uczniowie poznają tragedie w Auschwitz-Birkenau

26 września. Uczniowie z naszej szkoły mieli okazję pojechać do muzeum Auschwitz-Birkenau, w którym to spotkali się m.in. z byłymi więźniami, którzy jako dzieci przebywali w tym obozie zagłady. Podczas pobytu mieliśmy zaszczyt rozmawiać z nimi. Z chęcią opowiadali o swoich przeżyciach w obozie, osobistej tragedii, męczeństwie i śmierci. Ponadto wzięliśmy udział w uroczystości upamiętniającej tamte straszliwe wydarzenia. Dzięki temu wyjazdowi mogliśmy bardziej wyobrazić sobie tamte wydarzenia, które wstrząsnęły światem i do dziś budzą wiele kontrowersji.
Napisał Paweł Nogal
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Rysowała Marta

„ŚWIAT NA TAK”
[image: image5.jpg]. Dom rodzinny,
Dziecinstwa jasny’'dom

I dtorh matki, co Sciezki Prostuje,

Nos w pamieci

Na przekor trudnym dniom,
Kiedys$ innym ten obraz darujesz.

Zawsze serce,
Otwarte serce miej,
Iko przyjazn sie liczy w potrzebie
| gdy przyjdzie
Na bliskich proby dzien, =
Nie stdj z boku, lecz innym daj siebie.




Wolontariat to nie tylko pomoc innym, ale też dawanie siebie innym i czerpanie z tego radości oraz sił, które pomagają nam w życiu odnaleźć właściwą drogę ku szczęściu i byciu szczęśliwym z tego, co się robi. Pierwszy raz wolontariuszem zostałem, gdy w szkolnej świetlicy pomagałem młodszym koleżankom i kolegom 

w odrabianiu lekcji. Po jakimś czasie moja pomoc przy lekcjach poszerzyła się o jedną lekcję informatyki dla dzieci z klas 1-3 podstawówki. 
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Obok mojej szkoły znajdował się Dom Spokojnej Starości, do którego co roku moje gimnazjum zanosiło paczki świąteczne, przynoszone przez uczniów. Zgłosiłem się na roznoszenie paczek po D.S.S., ale nie dałem rady psychicznie. Było tam za dużo ludzi, którzy cierpieli. Ludzie na nasz widok uśmiechali się jak małe dzieci. Roznosząc paczki byłem szczęśliwy z tego, co robię, lecz gdy przy mnie umarła kobieta moja radość i poczucie szczęścia z tego, co robię ja i moja szkoła zniknęły. Wciąż pamiętam tę straszną chwilę. W następnych latach nie byłem już w stanie przełamać się i pójść obdarowywać paczkami mieszkańców Domu Spokojnej Starości. Pod koniec trzeciej klasy gimnazjum moja szkoła zgłosiła mnie do konkursu „Ośmiu Wspaniałych”  organizowanego przez Fundację "Świat Na Tak”.

Zostałem Laureatem "Ośmiu Wspaniałych" na szczeblu gminnym (Wawer) oraz otrzymałem Wyróżnienie  Prezesa Fundacji "Świat na Tak" na szczeblu Warszawskim

Wręczenie nagród odbyło się w Sali Kongresowej  w  Warszawie. Przeżycia z tego dnia były niesamowite i nie zapomnę ich do końca życia.
WNIOSŁAM DO DOMU KOLEJNE PUDŁO Z RZECZAMI

Wniosłam do domu kolejne pudło z rzeczami. Nowy dom, nowe życie, nowa szkoła, nowi przyjaciele. Trzeba się przyzwyczaić. Weszłam do mojego nowego pokoju. Był okropny miał różowe ściany, łóżko z baldachimem chodź to był plus, bo mi się strasznie podobają takie łóżka. Położyłam pudło koło sterty innych pudeł z moimi rzeczami i poszłam na dół po ostatnie. Spojrzałam na swoją mamę po raz pierwszy była szczęśliwa odkąd ojciec odszedł. Dobrze jej to zrobiło może zacząć wszystko od nowa. Zawsze chciała mieć restauracje i w końcu jej się to udało zrealizować, jest szczęśliwa i dobrze mi z tym. 

- Kiedy pojedziemy zobaczyć tę restauracje?- Zapytałam się. Spojrzała na mnie i uśmiechnęła się do mnie.

- Zobaczysz w swoim czasie - odpowiedziała. Ponownie zabrała się za wyjmowanie szkła z pudeł, a ja poszłam po ostatnie z książkami. Około godziny 15 już wszystkie swoje rzeczy poukładałam i zbiegłam na dół żeby się przejść i pozwiedzać okolice. Nasz cudowny dom był położony w okolicach lasu. Jak cudownie, jak w każdym pięknym horrorze o nawiedzonym domu, to zawsze jest położony koło lasu i w pięknej pustej okolicy, ale na szczęście koło moje domu było jeszcze kilka innych, więc jakbym krzyczała, to by mnie dużo sąsiadów usłyszało? Okolica była ładna wszystkie domy były w dobrym stanie i ładnie wyglądały chodź miały już sporo lat. Spodobało mi się tutaj, mam nadzieję, że znajdę tutaj przyjaciół takich, co miałam w dawnej szkole. Włożyłam słuchawki na uszy i włączyłam Alyssia Reid - Alone Again . Znalazłam gdzieś ławeczkę i wyjęłam notesik z kieszeni i zaczęłam rysować. Tak się zasiedziałam rysując, że moja mama przerwała mi dzwoniąc do mnie, że już jest późno i powinnam przyjść na kolacje. Idąc do domu potknęłam się o coś i upadłam jak długa na beton. Rzeczą spowodowaną mój wypadek była lalka. Ta naprawdę lalka, nie żartuje. Przez głupią lalkę przewróciłam się, ale warto było. Lalka była prześliczna, była porcelanowa kiedyś miałam kilka takich, ale stłukłam jak to ja mam w zwyczaju. Lalka miała białą cerę, czerwone malutkie usta, czarne oczy i rude włosy, była ubrana w czarną sukienkę do kolan. Była śliczna. Spojrzałam dookoła, czy to może jakiegoś dziecka, ale nie było nikogo. Wzięłam ją do rąk i zaniosłam do domu. Nawet mamie nie powiedziałam o moim znalezisku. Położyłam ją wygodnie na pufie koło okna i poszłam jeść. 

Po wykąpaniu się położyłam się z lalką i patrzyłam na nią. Ciekawe skąd się tam znalazła na ulicy, wątpię czy by ktoś ją tam specjalnie zostawił albo zgubił wyglądała na bardzo zadbaną lalkę i bardzo drogą. Jeżeli mnie się nikt nie zapyta, czy znalazłam jakąś lalkę, to ją zostawię sobie. Wiem jak to wygląda szesnastolatka z lalką, ale ta lalka jest śliczna każdy by ją chciał jestem tego pewna.

***

Pierwszy dzień w szkole. Myślałam, że będzie super i poznam nowych znajomych. Ale ludzie nie byli tacy mili jak się spodziewałam, wręcz przeciwnie byli nastawieni wrogo i nawet wyśmiali mnie za to jak wyglądam, a wyglądam jak zwykły człowiek, czyli miałam na sobie czarne rurki, czarną bluzkę, czarny sweterek, czarne conversy wyglądałam normalnie. A dlaczego nikt nie chciał się ze mną zapoznać to już nie wiem. Wróciłam do domu odrobiłam lekcje, zjadłam kolacje, porysowałam, umyłam się i poszłam spać. Obudziłam się słysząc głos. Nikogo w moim pokoju nie było. Wstałam z łóżka i przeszłam się po domu mama spała tak jak reszta mojego rodzeństwa. Wróciłam się do pokoju i dalej poszłam spać. Zanim ponownie zasnęłam usłyszałam głos...
Valentine

Opowiadanie
Odcinek 2

Urodziłam się w burzliwych czasach. Mama dostała bóle porodowych w nocy. Tata, zaaferowany chodził tam i z powrotem. Tej nocy nie działały telefony, zaś w telewizji puszczano to samo przemówienie. Tata poszedł do sąsiadów, by ktoś przyjechał po pomoc do szpitala. W międzyczasie mama wiła się z bólu, nie mogąc wcale mnie wypchnąć ze swojego ciała. Przy niej czuwała ciocia Aga. Pomagała jej przetrwać bóle. Mama wrzeszczała, budząc wszystkich wokół. Krew wsiąkała w pościel. Tata przyszedł z lekarzem w tym samym momencie, gdy opadająca z sił mama wypchnęła mnie dosłownie z siebie. Byłam owinięta pępowiną i urodziłam się odwrotnie, niż wszyscy. Ciocia Aga złapała mnie i potrząsnęła, gdy krzyknęłam, zaczęła mnie myć. Lekarz obejrzał mnie i powiedział:

-Tak upartego dziecka jeszcze nie widziałem.

Nazwano mnie Beata, na cześć prababki. Legenda rodzinna głosiła, że podczas wojny prababka siedziała wciąż w tym samym miejscu, nie oddalała się, gdy wszyscy inni uciekali we wszystkie strony, szukając azylu. Mimo to, że wojenna zawierucha zabrała jej męża, pozostawała niewzruszona i  uparta. Potrafiła nawet nawyzywać radzieckich żołnierzy, gdy chcieli zabrać jej córkę, a moją babkę w wiadomym celu. Radziła sobie całkiem dobrze mimo trudności. Wierzono, więc, że i ja jestem taka sama, skoro nie oddałam się śmierci i walczyłam do końca o swoje życie podczas porodu. Niedługo po mnie przyszła na świat Magda, a potem Krzysztof. Niedługo również zabrano mojego ojca z domu. Miałam w tamtych chwilach może z 3 miesiące. Dlatego w pierwszych latach nie znałam go. Wychowywałam się wśród mamy, ciotki Agi i dziadków. Myślałam, że wszyscy tak mają. Uczyłam się mówić i chodzić od ciotki. Od niej dowiedziałam się, że pokrzywa parzy, bądź tego, że mleko trzeba pić ciepłe. Moja rodzina posiadała skromny dobytek. Mieliśmy dom, ogród, stary samochód i niewiele pieniędzy. Czasami dziadek opowiadał mi o tym, że gdy był mały, pradziadek miał bardzo dużo ziemi i dwór. Jednak zabrano im wszystko, i kazano uciekać od rajskiego życia. Z dawnej potęgi rodzinnej zostało parę szabli, naszyjnik i książki, których nie wolno było dotykać. Dziadek trzymał je w pokoju w szklanym akwarium, przykryte dyktą. Traktował je jak relikwie, pozostałości po dawnym majątku. Czasami słyszałam, że szepcze sam do siebie. Widziałam również, jak głaszcze akwarium, zalewając się łzami. Jednak nie przeszkadzano mu w przeżywaniu swoistej nirwany. To były chwile, gdy on łączył się ze wspomnieniami, a pokój stawał się sanktuarium. Tata czasami pisał listy, które mi czytała mama, zamiast bajki na dobranoc. Znałam go tylko ze zdjęć. Nie wiedziałam, jaki ma głos. Jednak mama często szeptała z babką. Podczas tych rozmów często powtarzały wyrażenie czerwona zaraza, oszuści. Wtedy zastanawiałam się, jak ta zaraza wygląda, i dlaczego jest akurat czerwona. Wyobrażałam sobie, że czerwone zarazki oblepiają człowieka tak, że sam staje się taki czerwony, jak płatki róży. Dlatego człowiek w chorobie jest zarumieniony. Wydawało mi się to całkiem logiczne.
ELISE
